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Kali,

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

po koń^°żemy teraz odetchnąć sw obodniej— już
Dwa ,i ŚWiata! 

z‘pttiie tem u ° g n*sta kom eta m iała  zam ieść  
i świetn1 “ Drz^tuąć z niej z łych  i dobrych, łotrów
to tlly ?2kdwi plwających i oplwanych  Byłby
wisk0 f, wi?ok- Garnek ukropu na wielkie mro- 
Ws2ySc lo ,n im° jednak złowrogich przepowiedni, 
niieniy . y Sf,a^ spokojnie. Dusze zam iast na ra- 
|)0<lłuir’d le<lziały so^‘e Podług jednych w głowach, 
jest to j^u"lck w sercu albo nerwach. W tej chwili 

Ciek- nas kwestja podrzędniejsza.
'lobtią KŴ e daleko, co za cel m iał ten, kto po- 
tay, jj . aJk§ pierwszy puszcza w świat, a jak wie- 
«y J onaeje s '§ to co kilka lat. Zkąd się biorą ta- 
âj» ?ze Prorocy, którzy nad ckliwe m iasta zcią- 
Z n » e"  Doży? 

r*a w !d V Ck dobrze. Są to ludzie, których obu- 
Przóą lud-iSlCrz.etnpJ’ Pracowitei ’ postępującej na- 
cof0łC azkości. Oni by ją chcieli powstrzymać, 
Strjcijp3 y .o jąć w swe rSce ster s Praw ludzkich.
<iobałyby w.*ęc, grozą ch cą  wywołać skruchę. Ra-
^ t y ' J7  Sl§ >ch dusze, gdyby ludzkość rozdarła 

popiołem  i zapadła w gnu* 
aciili r^Piający sen. O wtedy oni by byli jedy- 

^ Iizewodnikami i św iatłam i naszemi.
Nikt

Wieki k̂ UŻ n'e w*erzy proroctwom. Minęły 
either ł ■ reR^*ina groza targała duszami, jak 
kofiru ,łachtnauatni żebraka, kiedy na wieść o 
?aini Cj *f̂ a wyludniały się wsie i miasta, dro­
żą QiPrn̂ ."aęły tłum y biczowników, pokutników, a 
atwenj ' k.ro.k w krok szed ł głos, będący zastęp- 
dnych f.rożlliactwa, i choroby wylęgłe wśród bru- 

Óśw
(̂nieCbg8ta * doświadczenie ludzkości obrzucają 

ciny a m.szyderstwa podobne przepowiednie. Wie- 
ta, d0 , niez,nienny porządek zjawisa wszechświa- 
— skonała harmonja we wszystkiem, co pocho­

dzi z mocy Stwórcy, zadają kłam wszelkim fan­
tastycznym  bredniom. Nie na to nas stworzono, 
aby w jednej chwili niszczyć, byłaby to zabawka 
niegodna Stwórcy.

Schowajcie więc swoje przepowiednie klowny, 
nie wstrzymacie tern wśród pracy nikogo, a co 
się ma stać —  stanie się, ale zapewne jeszcze nie 
dziś i jutro.

— Trąbka pożarna zawsze nie m iłe robi wra­
żenie i sieje trwogę. Kobiety i dzieci usłyszawszy  
te złowrogie dźwięki, bledną, drżą nawet przestra­
szone. Często bardzo pali się w okolicy, czy nie 
dobrze by więc było, aby na próżno nie przestra­
szać miasta, na pożar w okoiicy dawać inny sy­
gnał, w mieście inny.

—  Przy tak wązkich ulicach jakie ma nasze mia­
sto, prędka jazda po bruku robi nieznośny hałas. 
Lekkie powozy jeszcze nie robią tak wielkiego, 
ale wozy i bryki wstrząsają kamieniami i wtedy 
w mieszkaniach rozmawiające osoby usłyszeć się 
nie mogą. Wartoby obostrzyć pod tym względem  
przepisy policyjue.

—  W tych dniach pp. pomocnik Inspektora i 
lekarz gimnazjum zwiedzali stancje przygotowane 
dla mającej się zjechać gimnazjalnej młodzieży. 
Wielkiej ważności dla młodych chłopców, którzy 
spędzają większą część życia nad książką, Są hi- 
giemczne warunki mieszkań.

Pod tym względem władza gimnazjalna stara 
się usuwać o ile można przyczyny karłowatości, 
skrzywień, krótkości wzroku i t. p., na które cier­
pi młodzież. Mówimy tu o ławkach szkolnych. 
W niektórych klasach sprawiono ławki najnowszej 
konstrukcji, zastosowane doskonale do prostego, 
wygodnego siedzenia. Z przyjemnością zaznacza­
my te fakta, z których widać, że W ładza stara 
się o zdrowie swych wychowańców i ich wygodę

—  Znany na uaszej scenie artysta dramatycz­
ny, a obecnie dyrektor truppy przebywającej w Po- 
znańskiem, p. Kaliciuski, w tych dniach zjeżdża 
do Ostrowa z Pleszewa. Towarzystwo p. Kaliciń-

skiego w ostatnich czasach bawiło w Śremie, Śro­
dzie, Gnieźnie i Gostyniu, ciesząc się wszędzie po­
wodzeniem.

Nie wątpimy, że i Ostrów wraz z okolicą nie 
odmówią swego poparcia dla teatru polskiego, tak  
ważną odgrywającego rolę w słowiańskich prowin­
cjach Prus, w obec germańskiego wpływu.

—  W krótkim czasie, w jednym z domów po­
łożonych w rynku, otwarte zostanie Cafć-restau- 
raut. Brak tego rodzaju zak ła lu  oddawna dał 
się uczuwać w Kaliszu, niewątpliwie przeto o tw ie­
rająca się kawiarnia z restauracją cieszyć się bę­
dzie powodzeniem.

—  Orkiestra Łódzka w tych dniach opuściła  
Kalisz, wkrótce jednak powróci, i, jak słyszeliśm y, 
ma zamiar na sta łe osiąść w naszern mieście. 
Zdaniem naszem, tak we własnym jak i ogółu in­
teresie; powinna by ona połączyć się z orkiestrą  
grywającą pod dyrekcją p. Lewandowicza, a wte­
dy mielibyśmy muzykę odpowiadającą wszelkim  
wymaganiom.

=  Nielitościwe szturchańce koszykami przez 
przechodzące służące udzielane spokojnym prze­
chodniom szczególniej na trotoarach ulic W rocław­
skiej i Śgo Mikołaja, tak się zaaklim atyzowały, i e  
z każdym dniem szersze przybierają rozmiary. 
O tern nieznośnem nadużyciu tyle razy już pisa­
liśmy! Łatwo takowy można usunąć, gdyby poli­
cja wykonawcza już nie argumentów „ad homitiem," 
ale „ad bovem" użyć chciała.

— W mieście naszem już się pojawiły w n ie­
których sklepach kolonjaluych świeże węgierskie 
winogrona, których ilość i jakość ma być w ro­
ku bieżącym z powodu panującej pogody zadawal- 
niająca. Spodziewać się przeto należy, że tego­
roczny obfity zbiór takowych, znakomicie wpłynąć 
musi i ua cenę win.

— Przez kilka dni na ulicach naszego miasta 
widywaliśmy górala z Zakopanego, grywającego na 
kobzie.

Uli

przez Turgienjewa.

(Ciąg trzydziesty  p ie rw szy ).

Stio nie tak książę, nie tak, ozwał się ja­
kiem °-8  ̂ x czerwonemi oczkami, maleńkim no- 

,l twarzą bez zarostu, oficerek. Wszakże 
inaczej gra... trzeba było... inaczej.
£  )ak? zapytał książę przez ramię.
( rzeba b y ło ... tego...? truipe.

^  ~ zy tak? mruknął pod nosem książę, 
bliski *^z*e ksM §  wieczorem na cy­
jany e ^ ^ s ta w ie n ie ?  spiesznie podchwycił zmię- 

Kaia** zieniec' Stefko będzie śp iew ał.. Ilija... 
^  nie raczył mu nawet odpowiedzieć.

hlrii»s - ,a~a*ana-lia, ozwał się Chłopaków przy-
. we ok<>- 

się rozśmiał. 
i.oyd zieści dziewięć a nic, wygłosił markier.

Chta i " I,0Czekaj> zaraz tą żółtą... 
żr°bjf zaczą i mierzyć kijem, dał sztosa i

Ksi J^v ka; a*anali-i-ia, zaw ołał gniewnie.
Szę znów się rozśmiał.

Ale r * 1?
ch ęJ l.^ top a ljów  swego przysłowia powtórzyć nie 

trzeba się przecież podrożyć.

—  Kiksa pan zrobiłeś, zauważył markier. Po­
zwól pan, kij nakreduje... Czterdzieści i bardzo 
mało!

— D ziś panowie, ozwał się książę do całego  
towarzystwa, nie patrząc na nikogo w szczególno­
ści, trzeba będzie Werzembicką przywoływać.

— A jakże, a jakże, zawołało jednocześnie 
kilku panów, radzi zaszczytowi jaki ich spotkał: 
W erzembicką...

—  Werzembicką wyborna aktorka, bez porówna­
nia lepsza od Sopniakowej, zapiszczał z kąta jakiś 
brudas w okularach, z sążuistemi wąsami. Biedak! 
skrycie mocno wzdychał do Sopniakowej, a książę 
nie raczył go obdarzyć ani jednem spojrzeniem.

—  Hej! cz o-ek, fajkę! zaw ołał wysoki jegomość 
w halstuku, regularnej i pełnej godności twarzy, 
prawdopodobnie jakiś szuler. Garson pobiegł po 
fajkę, a powróciwszy, oznajmił Jego Książęcej Mo­
ści, że stangret Baktagąj się o N ią pyta.

— Daj mu wódki i każ mu zaczekać.
-i- Słucham.
Bakłagajem jakiem, się później dowiedział, na­

zyw ał się młody, przystojny i nadzwyczaj spoufa- 
lony do swego pana stangret; książę bardzo go 
lubił, obdarzał go końmi, śc igał się z nim, spę­
dzał z nim całe noce... Tego samego księcia, te ­
go niegdyś szałaputa i marnotrawcę, dziś, aniby- 
ście poznali... Jakiż on teraz poważny, zamknię­
ty w sobie, dumny! Jak zajęty służbą, a główne, 
jak rozsądny! Ponieważ dym tytuuiowy zaczął 
mnie gryść w oczy, przeto wysłuchawszy po raz 
ostatni przysłowia Chłopakowa i śmiechu księcia, 
udałem się do swego numeru, gdzie już mój słu ­
żący, nawłosianej, wązkiej, wysiedzianej, z wyso­

ką wywiniętą poręczą sofie, przyrządził mi po­
słanie. Nazajutrz poszedłem oglądać konie na 
podwórzach i zacząłem  od znanego handlarza S y-  
tnikowa. Furtką wszedłem  na podwórze usypana 
piaskiem. W otwartych na rozcież drzwiach staj­
ni, wzajęczym futerku z poduiesionym kołnierzem , 
stał sam gospodarz człowiek już nie młody, wy­
soki i tłusty. Ujrzawszy mnie, wolnym krokiem  
wyszedł na me spotkanie, a podniósłszy obydwie­
ma rękoma czapkę nad głową, na cały g łos za ­
w ołał.

— Moje głębokie uszanowanie. Koniki zape­
wne chce pan zobaczćć?

—- Rzeczywiście, przyszedłem konie zobaczćć.
— A jakie, mianowicie? jeśli wolno zapytać.
—  Pokażcie mi wszystkie, jakie macie.
— Bardzo chętnie panu służę.
—  Skoro weszliśmy do stajni, kilka białych

szpiców zerwawszy się ze siana, podbiegło ku nam  
kręcąc ogonami, stary długobrody kozioł niezado­
wolony odszedł na bok, trzech forysiów w ogro­
mnych zatłuszczonych tułubach w milczeniu nam 
się skłouiło. Na prawo i ua lewo, za wysokiemi 
przegrodami, sta ło  do trzydziestu koni wymuska­
nych i oczyszczonych co się zowie. Z przegrody 
na przegrodę przelatały gołębie.

—  Jakiego pan życzy sobie konia, czy do jazdy 
czy też do poprawienia rassy?

— I do jednego i do drugiego.
—  Rozumiem, rozumiem, odpowiedział z prze­

stankami handlarz,— Piesiu, pokaż panu Grono­
staja.

Wyszliśmy na podwórze.
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— W czoraj p. Roman, m agik, d a ł pierwsze 
przedstaw ienie, a swą, niepospolitą zręcznością i 
zm ianam i fizjonomji ogólne zyskał zadowolenie. 
Również podobał się tan iec i śpiew Miss Aliston.

Podobnie zręcznego p restid ig ita to ra  ja k  p. R. nie 
mieliśmy jeszcze w Kaliszu.

—  W dniu 13 b. m. i r., wieczorem, m iasto 
zaalarm ow ały sygnały  pożarne. P ożar m iał m iej­
sce we wsi Paw łów ek pod Kaliszem, dokąd na­
tychm iast udała  się s traż  ogniowa. Pomimo je ­
dnak  energicznego ra tu n k u , spa liła  się stodoła n a­
pełniona zbożem , sta jn ie  i dwa stogi. Ruchom o­
ści nie -były ubezpieczone. P rzy czy n a  pogorzeli 
niewiadoma. Słyszeliśm y przytem  narzekania s t r a ­
ży, że w razie pożaru na wsi, ze strony  m iejsco­
wej- ludności wiejskiej żadnej nie doznaje pomocy. 
N iezbędnem  jest p rze to  aby w ładze policyjne w ło­
ścian niechętnych do niesienia ra tunku , znagiały 
do tego czy to nam ową, czy też przym usem .

—  Zakom unikow ano nam  łaskaw ie zachowy­
wany przez je d n ą  z daw nych rodzin obyw atel­
skiej) z S ieradzkiego lisj, k tórego osnowa ro z ja ­
śn ia nieco h isto rję  sz tuki lekarskiej w naszym k ra ­
ju . Sto dziesięć la t dopiero up łynęło  od daty  te ­
go listu, a już. dziś naw et w iejski1 cyrulik  pow sty­
dziłby się lekarstw a, o jakim  on mówi:

O to jego słowa: „Sercem  kochana M Pani Corko. 
Dnia onegdayszego p rzy b y ł do mnie D oktor k tó ­
ry  podiąn sie także kurow ac y JP a n a  Suchot skie- 
go w Żerosław icach, zacząn wczorayszego dnia ku- 
racyą iak mnie ta k  y JP . Sucharskiego, p o trzebu ­
je do tey kuracy i P e re ł łotow  dwa, żal mi tedy 

1 tych sam  psow ae iezeli tam  m asz podleysze przy- 
’ sli ze mi zapieczętow anę, bo wiem że do przyio- 
chania nie m asz sposobu y la  tez posłać nie mo­
gę. Czekam  wiadomości. W m Pani sercem  kocha­
jący Ociec P. K arczew ski.
‘ Złożono w ekspedycji K aliszanina od p. W. 
r3. 1, od p. H e in s trs. 5 i ot  ̂ p. J . Liidke rs. 1 dla 
pogorzelców D ziałoszyna; za ś  ód p. K. B... rs. 3 

, d la ubogiej wdowy G rzelak  z dziećmi; również od 
p; W. rś. 1 dla nieszczęśliwych ubogich.

—  D nia 14 b. m. G otlib K e z n e i >  w w ie­
ku la t 73, po szesnasto le tn ie j, ciężkiej chorobie, 
przen iósł się do wieczności.

. iStKr m y  b mb MFfiM

W  praw dzie S ieradzauie w korrespondencjach 
p. S zaraczka widzą ty lko złośliw e insynuacje do 
niektórych osób, i ogół wcale ich do" siebie nie 
przyjm uje, ale skoro p. S zaraczek  przypisuje so­
bie sam, że poruszył ten  ogół i że jego k o rre s- abym w czćm kolwiek nie p rzedstaw ił rzecz,y> ^  
pondeneye będą stanow ić erę w noweiu życiu Sie- jak  są w istoCie< W cale inaczej postąpiłem F .  
radzan, tedy ci o sta tn i powinmby wydać mu pa- n , , .  ,,0  ««nvrh. M ot
te u t uznania, choć na bibule, z napisem  „Nowo­
czesnem u don Kiszotowi wdzięczni mieszkańcy Sie- 
raliza” .A | J  A  A  r

nych) i że ty tu ły  dzie ł wypisałem  z i n s e r t  
gazeciarskich.

Są to tylko ogólniki, wypowiedziane bez 
zasady , nie w ykazał bowiem p. Szaraczek o|C" g)I

p. Szaraczek. P iszę na zasadzie danych, 
w każdym  razie gotów jestem  wystawić,

Korespondencja Kaliszanina.

Sieradz, d. 10 Sierpnia 1872 r.
' Nie sądźcie a nie będziecie sądzeni.

Nie potępiajcie a  nie będziecie potępieni.

Gdyby nie cztery  korrespondencje p. S zaraczka 
(pseudonim ) nie w iedziałby S ieradz , ja k ą  posiada 
w swoich m urach znakom itość.

Ze ogó l . in te jijjępc ji uw aża /o rre sp o n ę ien c jy  p. 
Szaraczka jedynie 'z h  "złośliwe insynuacje, m ożna 
przekonać się ztąd , że życie tego ogółu w niczem 
^ię nie zm ieniło  a biedni rolnicy Sieradzcy nie 
wiedzą naw et o tćm , że zna jdu je  się w S ieradzu 
korespondent, - co szarp ie  ich dobrą  sław ę i uazy- 
wa kapociarzam i i burbonam i. Co do osta tn ie j 
nazwy, widzę po trzebę zastrzedz, że takow ej w S ie ­
radzu  nigdy nie używano i że m łodzi ludzie tak
źle przedstaw ien i p rzez p. Szaraczka, są  wcale
przyzw oitym i chłopcam i, pom agającym i często 
swoim biednym  m atkom  i rodzinom . P raca ich
więc i s ta ra n ie  w zniesienia się wyżej, wcale nie
zasługu ją  na naganę, ale przeciw nie na w spółczu­
cie i zachętę. Jedyną ich wadą, być może, je s t 
noszenie białych czapek, gw iazdek i cienkich trgci- 
nek, ale wada ta  dla nikogo nie je s t szkodliwą, 
d la  tego korresponden t nie m iał przyczyuy wyle­
wnie na nich swojego jadu .

Tyle co do S ieradza, a te ra z  co do mojej i p. 
S zaraczka osoby.

Przedew szystk iem  należy zanotow ać, że p. S z a ­
raczek nie zna znaczenia słów używanych przez 
siebie, np. robi on różnicę między kapociarzam i i 
sław etnym i, tym czasem  wiadomo, że ty tu ł „ s ła ­
w etny” słu ży ł zaw sze mieszczanom, a  kapociurze 
i w edług p. S zaraczka są m ieszczanam i ro ln ika­
mi. Dowodzenie więc jego o kapociarzach  i s ła ­
wetnych zakraw a na m asło m aślane. M etabasis, 
według p. Szaraczka, znaczy pogm atw anie myśli, 
w rzeczyw istości zaś je s t  to form a retoryczua i 
znaczy przem ówienie do nieobecnych, jakby  do 
obecnych, up. Szanowny rycerzu posępnego obli­
cza (za ajluzyę do płuc), zam iast pisać złośliw e 
korrespondencje, powinienbyś udać się wprzód do 
gim nazjum , aby nauczono cię tam  właściwego 
używ ania słów.

A te raz  do rzeczy.
Z arzuca mi p. S zaraczek  w korespondencyi 

sw ojej z dnia 4 sierpnia r. b., że biorę rzeczy 
możliwe za istniejące, i że zam iast w ystawienia 
prawdy, przeciw ko niem u tylko się zwróciłem . 
Dalej dziwi się mej niewinności, że nie wiem o 
bochateranh zm arłych  w szynku, że S ieradz pre­
num eruje nie więcej, ja k  20 pism (prócz politycz-

S zaraczek  do mnie się zgłosi. Tutaj widzę U 
potrzebę nadm ienić, że gdyby p. Szaraczek # 
tak  lekkom yślnie odnosił się do tego co P'szegl) 
Sieradzu, m ógłbył, zam iast błahego i śuiieszD®'. 
zarzu tu , jakobym  w ypisał ty tu ły  dzieł z 1DSlL . 
tów gazeciarsk ich , zrobić daleko istotniejszy 
rzu t, mianowicie, że dzieło p. Lew ittoux no3\ ó .  
tu ł  „filozofja n a tu ry ,” a nie H isto rja  Filozofj* (V 
tu ry  i że „fizyka”  Reisa, nie może być je?z 
w żadnej bibljotece, bo dopiero pierwszy Jw 
szyt w yszedł. h  ‘ y fo -

Ale p. Szaraczók w ybra ł ła tw ie jszą  drogę- u 
la ł sądzić powierzchownie z dalekich obserw® • 
(poprzednia korrespondencja z d. 28 lipca, 0 
bietach), wolał kategorycznie zaprzeczyć ff9Z-ę ^ 
k iem u ,. com napisał, wolał zostać w llluzy1* 
rzeczywiście istnieli w S ieradzu bohaterzy, c° ullljS- 
rali w szynku, wolał dowodzić, że Sieradz P°3 
da tylko k ilkunastu  prenum eratorów , wolał 
niec zarzucić mi okolicznościowo pijaństwo, 
tazję  i nieloiczuość. I

Z nają mnie w S ieradzu i w okolicy, 
w iedzą co o mnie sądzić. W iedzą, że z*° Lp 
insym acye p. S zaraczka są śm ieszne i że do „ , 
prędzej mogą być zastosow ane, w dowód cz 
mogą być przytoczeni, owi szynkowniani b°“L i 
rz y — bo chociaż po całein mieście dawiadyw®* 
się o nich, żaden z najdaw niejszych mieszk®0® u 
nie mógł mi powiedzieć, aby kiedykolw iek ufl>* 
ta k a  osobistość w szynku, j

P ism  zaś peryodycznych S ieradz prenu<ne f ^  
egzem plarzy: Bluszczu 14, Kłosów 7, G azety H®'L
1, Tygodnika Illustr. 6, W ędrowca 6, T)’H0<yj<  
Rom. 10, Zorzy 2, P rzeglądu  Katol. 2, P ''zł’4V
i Przem ysłu  5, K aliszanina 2, P rzeglądu  W / j  j 
4, K ury era  Świątecznego 2, O piekuna D o m /
2, Tygodnika Mod 6, G azety L ekarskiej L . , 
glądu L ekars. 1, Kolcy 2, Niwy 2, P rzy j8® 
dzieci 1; razem  76 exem plarzy. . j, i I

Oprócz pism ruskich niemieckich, frapcuzki® , i 
politycznych, dzieł Kraszewskiego, Korzeniowi*11 i 
go i, K ondratow icza. ..„ X*j J m

Spis osób utrzym ujących te  pisma mam u ; 
bie. P. Szaraczek może sobie sprawdzić. P® je ! 
kować jednakże należy p. Szaraczkow i zs 
w ostatn iej korespondencji podwyższył trochę 11 
bę prenum eratorów

W końcu nadm ieniam , że chociaż, wedłuS

—  Może panu wynieść ław eczkę ze stancyi?... 
Ńie trzeba.... Ja k  pan sobie życzy. D ał się s ły ­
szeć stu k  kopy t po podłodze, trzask  bicza, i ze 
s ta jn i w yskoczył Piesio; cz terdziesto letn i parobek, 
sm ukły, ospow aty, prowadzący szarej maści, dość 
pokaźnego źrebca, z którym  pozwoliwszy mu s ta ­
nąć dęba, p rzeb ieg ł dwa razy d o o k o ła  podwórze
i zręcznie osadził n a  miejscu. G ronostaj p rzec ią­
g n ą ł się„ zarżał, podrzucił ogonem, po wiódł noz­
drzam i i Spojrzał na nas zezem.

„Tressow any ptaszek”  pom yślałem .
— Daj mu pokój, daj mu pokój, rzek ł Sytni- 

ków (jątrząc mi w oczy.
" ł  —i Ja k  się panu  podoba? zapytał.

. —  Koń nie z ły ,— ale na przednie nogi coś 
u tyka. fJ £  '

—  Ale gdzież tam , przekonyw ająco o d p arł 
Sytników , a zad..... bądź pan łaskaw  zobaczyć..... 
ja k  piec m ożuaby się wyspać na nim.

— Pęciny długie.
—  Co za d ług ie— zlitu j się pani P rzeleć z nim 

Piesiu; ale kłusem , k łusem .... nie galopem.
Piesio znów p rzeb ieg ł z G ronostajem  przez po­

dwórze. Umilkliśmy na chwilę.
—  Odprowadź go na miejsce, oz w ał się Sy­

tników, a podaj nam Sokoła. Sokół, kary  jak  
chrząszcz, hollam lskiej rasy, podpalany ze zwi­
słem  zadem źrebiec, okazał się cokolwiek lepszym 
ad G ronostaja. N ależał on do liczby koni, k tóre 
w yrzucają na prawo i na lewo przedniem i noga­
mi, m ało naprzód postępując; kupcy w średnim  
w ieku lubią takie konie: ich bieg bywa podobny do 
posunięć dobrego fro tera; dobre one w zaprzęgu 
pojedynczym , na poobiedniej przechadzce, zgiąwszy 
w tedy z elegancją szyję, w ytrw ale ciągną lichą 
bćyczuszkę, ob ładow aną najedzonym  po sam e g a r ­
d ło  stang re tem , opasłym  kupcem  cierpiącym  na 
zgagę i pulchną w niebieskiej jedw abnej salopie i

liliowej chustce na głowie, kupcową. N iechciałem  i Piesiu daj tu  Paw ia i Pochwalnego niech pfltfjjj,
i Sokoła. Sytników pokazał mi jeszcze kilka 
koni... Nakoniec spodobał mi się jeden  siw o-ja- 
błkow aty, a nie mogąc się w strzym ać poklepałem  
go po karku , Sytników natychm iast p rz y b ra ł m i­
n ę  najobojętniejszego w świecie.

— A idzie on dobrze? zapytałem .
— Idzię, spokojnie odpow iedział han d larz .
—  Czy nie m ożnaby zobaczeć?
—  A d la  czego nie. Hej! Kuzma, D ogonaja 

zaprządz do bryczki.
Zręczny w swym rzem iośle Kuzm a, p rze jechał 

trzy  razy koło nas ulicą. Koń idzie dobrze, nie 
potyka się, ty łem  nie w yrzuca, nogami zbiera lek ­
ko, ogon unosi i k łu su je  równo.

—  Ile chcecie za niego?
Sytników podał bajeczną ćenę. Zaczęliśmy tuż

na ulicy ta rg , gdy na raz  p rzerw ała takow y wy-j 
chodząca z hałasem  z za w ęgła ulicy dzielna tró j-; — 
ka, k tó ra  za trzy m ała  się przed w rotam i domu i sięcy. 
Sytnikow a. W eleganckiej nejtyczance siedział j —
książę N. z Chłopakow ym , B ak łaga  powoził  i j —
ja k  powoził?! pomiędzy obręczą by przejechał; nici — 
dobrego! G niade przyprzęźne, zgrabniu tk ie , ży-1 paków

tu ją . Z panem zaś, dodał zw racając się do 1,1 ̂  
innym razem  in te res  załatw im y... Tomek, ł ł t  
d la  ja śn ie  oświeconego księcia.

Z oddzielnej stajni, k tórej do tąd nie zau*8 
łem , w yprowadzono Pawia, Paw ’ dzielny, ck'11'8., 
gniady koń wszystkiem i nogami w yrzucił WP®*V 
trz u  aż Sytników głowę odw rócił ‘i oczy Pr J
m rużył. r w o i f i o h n n T

— O! kańalja! ’ zaw ołńł Chtójiaków. 
książę się rozśm ial z wielką trudnością przyPf 
szy do ściany zdołano w strzym ać Pawia,
cego po całyrii podwórzu forysia. C hrapał, d’ j. 
zżym ał się, a Sytników d rzaźn ił go j e s z c z e  P 
ciuając batem . ' f t

—  Gdzież to patrzysz? co! pow tarzał b»n® 
pieszczotliwie, lubując się sam  swym koniem-

— Ile za niego? za p y ta ł książę.
Jak  dla waszej książęcej mości pię^ '

Trzy. .oqiu i) V—ogsJ ... o ł(d  w tesiT  
Nie mogę, wasza książęca mość....
Mówią ci trzy  kanaaliio, podchwycił

we, czarnookie, czarnonogie jak  skry; świsnąć ty l- j  Nie czekając końca ta rgu , oddaliłem : się- kU, 
ko—a popędzą ja k  szalone! Dyszlowy ciemno- końcowym rogu ulicy na drzw iach starego  
gniady sto i zgiąwszy wdzięcznie szyję, ja k  ła b ę d ź ,! spostrzegłem  naklejony duży arkusz papieru. u  L  
pierś u niego w ydatna, nogi jak  s trza ły , tylko ry arkusza był narysow any piórem  koń, z og®0 f 
głow ą p o trząsa  i dum nie spogląda. Śliczny! Ta- w kształcie  trąby  i nieproporcyonalnie dł«g§ 
ką tró jką  chociażby raz na rok około wielkiej ją , pod nogam i zaś konia, napisane staroświe® ' 
nocy przejechać to  nie żal! charak terem  następujące słowa: „„

— W itamy! jaśnie oświeconego księcia! zawo-1 „Tu sp rzedają  różnej maści konie, sprowadź® 
ła ł  Sytników.  ̂ ze znanego stada A nastazego Iwanow icza C z e t '

Książę wyskoczy! z jednej, a  Chłopaków  wy- baja z Tam bowskiej gubernji. S ą t o  k o n i e / '  
g ram olił się z drugiej strony  bryczki. bornej rassy; zupełnie ujeżdżone i o b ł a s k a w i ® ^

— Ja k  się masz?... Konie są? Osoby in teressow ane raczą się zgłosić do 9alC^ -  
Jakżeby  nie m iały być dla waszej książę-1 Anastazego Iwanowicza, a podczas jego nieobeC %

cej mości! Niech wasza książęca mość pozwoli.... ści, do N azarego K ubyszkina stang re ta . R®cZ

Hi*®

Oli®
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jej* pór)pZaHraczka> wszystkora w yrecytow ał w m o- 
dnak w Zl j korrespondencji, u ieom ieszkatn je- 
(ac^ka\ przya2ł “ści, każdą korrespondencję (p. Sza- 
3|§ jeśli ^ yf taw *ć we w łaściw em  św ietle , rozum ie 

będzie w takiin rodzaju, jak  dotychczas.
J. Kolski.

* A 8 I  ^ I E P B Z ¥ « I A C I f i L E

W PO W IET R ZU .

(Ciąg trzeci).

ty  kwest*'?0 przet  ̂ t .vni naukowym  nabytkiem  kie- 
«owC2oV a 0 Pr2yczynach gnicia, nie była sta- 
Zlla1fców OZStr/'y®n'6t4i w ielu lekarzy  i przyrodo- 
^ając 8i ’ w *ch liczb ie <i L inueusz, jakby dom y- 

t przys2»ych odkryć, zbudow ali tak na* 
tw'erdzace°' ś r o d k ó w  epidem icznych chorób, 
Zar°dki ’ ° sts»tnie bywają w yw oływ ane przez 
" 0r" ań iZaWarte " Povv’ietrzu. Te przenikając  

*  zasiewają, że się tak w yrażę, pewną  
c)’ tęg0 -  Śm iertelną zarazą. Późniejsi obroń- 
r®2P r ^ ś t i " • zw racali uw agę szczególn iej na 
> * u ,zen'e “‘e się cholery, która w ziąw szy po- 
r?*a swoi ° lz ? « °w G angesu , wśród pól ryżu, zbie- 
z‘ediskiej * U|‘SZC2it ce żniwa praw ie na całej kuli

^‘ei1 dawn'em p0 û raedy cy ny> w chirurgji, od da.- 
i'? Im glad? - jek  zauw ażyliśm y w yżej, pojaw iały  
'v*elu 0̂ ;  ' . .na przyczynę sm utnych rezultatów  
*fchniki kac,G dokonanych ze strony operuiącej j 
'° tylko C6Z żadnego zarzutu; poglądy, podobne 
cznych c‘, 0 i>rzed3taw iooycb z powodu epidetni- 
czasów. j , lok‘ O peratorzy w szystk ich  krajów i 
i*tyw* z zna.i n iebezpieczeństw o jak ie  wy

W e w szystkich  w skazanych wyżej przypadkach, 
i w ielu im podobnych, daw niejsi uczeni przyp u sz­
czali, w pow ietrzu obecność niższych organicznych  
k szta łtów  (form ), co i zaczyna potw ierdzać się 
w ostatn ich  czasach, chociaż nauka ma przed so ­
bą w iele pracy na tej aren ie, przedstawiającej 
tylko początek  robot w polu. Z uwagi na podo­
bny pogląd, nie m ożna nie dotkuąć jeszcze  kwe- 
stji, m ocno z nim złączonej, m ianowicie: o po­
chodzeniu  niższych organicznych k szta łtów . Tu­
taj znow u spotykam y dwa obozy, jedui tw ierdzą, 
że dosyć je s t  postaw ić m artwą m aterję w pe­
w nych fiźyczńycn warunkach, aby ona za ro iła  s ię ' 
zaraz uiższein organicznem  życiem; drudzy prze­
ciw nie bronią zasady, w ed ług  której nowe życie, 
zaw arte je s t w życiu, chrouologiczuie go poprze-

mi zdają się być przew idyw ania, że m oże się zm ie­
nić system  rządowy polityczne obecnie panujący  
w m onarchji austrjacko-w ęgierśk iej. W iadom o, że  
cesarz F ranciszek  Józef osobiście bardzo sprzyja  
układom  z Czechami. Jeżeli w skutek  zjazdu mo­
narchów otrzym a zachętę w tym  kierunku, W ęgry 
się lękają, aby cesarz nie za w iąza ł znowu negocja­
cji, k tóre n iegdyś prow adziło m inisierjum  H ohen- 
warth, aby w m iejsce dualizmu w organizacji p o li­
tycznej austrjacko-w ęaiersaiej zaprow adzić system  
federalny. Takie projekta nieuchronnie p oc iągn ę­
ły b y  za sobą upadek niem ieckiego iniuisterjum  
A uersberg, który m usiałby Ustąpić m iejsca ludziom  
p olitycznym  gotow ym  do ustępstw  dla ludności 
słow iańsk ich . U padek m inisterjum  A uersberg b y ł­
by zaś ciężkim  ciosem  i dla W ęgier. T eraźniejszy* ’  O--  o — t a u a c u j  I Ulrt ł ł ^ i e r .  J t* raZ ( l lF I3 £ J

dzającem , odrzucając zu p ełn ie  sam ozapłód (g e n e - 1 system  polityczny, jak w iadom o, ma za  podstawę  
ratio spontanea). N ie w dając się tutaj w spory, | przew agę N iem ców  w krajach przedlitaw skich , a 
które z taką zapalczyw ością były prow adzone, przew agę M adziarów w W ęgrzech . W skutku  
szczególn iej w ostatn ich  czasach, dosyć nam bę- j ugody z C zecham i zw aloną byłaby przew aga N iem - 
dzie dla tej kw estji w skazać tylko praktyczną ic h , ców w Przedlitaw ji, co zagroziłoby także nrzewa-
Wił 7l1łlQP Q 7l I I n 11 7  n o  J orl/ktnA rłn m t o l n  n k n  1 r),./. ł f . .  J . . : .  TXT aważność. Każdem u z nas w iadom o, że w iele cho­
rób, nie tylko naszego w łasn ego  c ia ła , ale i ró­
żnych, w ażnych die naszego bytu uprawnych ro ­
ślin , (przypom nijcie sobie choroby kartofli, w ino­
gron), i zw ierząt (choroby jedw abuika), pow staje  
z pasożytów  roślinnych i zw ierzęcych i pow staje 
często  epidem icznie, oczyw iście w ięc m ożem y u- 
przedzić, (jeśli nie odw rocić), te spo łeczn e nie-

dze M adziarów w W ęgrzech. U goda z A ustrią  
straciłaby  dla W ęgrów w szelką w artość, a stron­
nictwo żądające zupełnej n iepodległości W ęgier i 
ich uuji osobistej z domem H absburskim , ob a liło ­
by w pływ  stronnictw a D eaka.

P rezyd en t rzeczypospolitej francuzkiej, z w ielką, 
m oże naw et za w ielką dem onstracją czyn i przy­
gotow ania wojenne, i tak organizuje swoją armję,

*“ « « * , * »  wierny, z jak im  uie-
p izy jacielem  mamy do czynienia. Ma się t o z u - . s jgCy wojska na lin ję bojową. Systęrn obozów ba- 
iniec, że ś iod k i do których trzeba nam będzte^ u - : rakow ych  rozw ijany je s t teraz na bardzo rozleg łą  

ać się o pomoc, będą w sam ej rzeczy rozm aite, s kaie a ma on na celu nie tylko zapraw iać a n p ie
odpow iednio do tego, czy nieprzyjaciel sam ma francuzką podczas pokoju do w szystkich znojow
m ożność pow stania z zarodka, czy też może po-1 w ojennych, ale także sp ieszn e jej u r u c h o m ie n i  
w stać z otaczającej go natury, za pom ocą osobni- J u łatw ić.

uh uawim » *• - W"’’ -"'""•v | kow, . na “ rządził sobie schronienie. W a - 1 w  N iem czech uie mniej.szy j e s t  pośpiech w p rz t-
f Waz P rżS n T ' -  n l^bezPieczenstw V ak le wy- znośc w spom n.onego czysto  naukow ego sporu le- gotow aniach wojennych. Jak zaw iadam ia G azeta

ai2mu Idwastam ® 81« . l ° w letr2a do w nętrza piej nam się  przedstaw i, gdy przypom nim y sobie ^ b u r s k a ,  dyrektor fabryki broni w A m b erm
L ! ‘«cei lub „ “ } Cla lT ’ w ym -\ślone by- O .lego praktycznych skutkach, osobliw ie o h yg ie- jeuerat 5rvga<Jy baron £ odew ils bawi

*?ądy, Za i . hiniej odpow iadające celow i przy- u icznvch zaradczych ś r o d k a c h  m m tcvch  na coin r>. ,   ' UObŁUIl‘
- . , * * ----w — j O'

jra i . u u n ia u o j i j t c  tciuv>i lUiciiDych zaradczych środkach, mających na celu
?!>. bOwiet a,llp® których było  oddalić zetk n ięcie  odw roceuie zaraźliw ych cuorob.

ropigl„Za 2 w ew nętrzną pow ierzchow nią pró-
stw. “! j  t. d. Takiem  że n iebezp ieczeń -
^.rółfil0ł^8 *̂iii,  ̂ Q L u Q ^  n i l  li  vv i  j  e u  v p v i  u  |

P'^i, r ó w ipui8dy nie w yciskać otw orzonych r o - ! 
Iail“k‘jsze , / ez •'ak ‘ radfli “ by oprócz jak  najsta-; 
yWa“ych °a  Zacbow auia czystości w środkach u- 

Tr°0oSci Uz. °  0Patryw ania, rozgrzew ać do c z e r - ; 
raci^  dla ">Wane instrum enta przed każdą ope- 
' złstośCi ° C2yszczen ia  ich od organicznych nie- 
» ck; z ,ZCzeKÓlniej rozw ijających się po szpi- 

Î’htacji ‘Tob niejeden nabył takiej sm utnej 
i y służyzwprost przeciwnej ich przeznaczeniu , 

z'«>ści Za In'ej sca do uzdraw iania cierpiącej

Przegląd polityczny.

a>iowni —------------ - —  ---------—---------  — —
^ciw prr^4110^ ^  zaszczycić sw em i w zględam i 

ii ^“trzyn?. star“szka!”
sułp>(m  S‘^’ P12- “3 piaie zobaczę, pomy- 

bonie znanego pana Gzernobaja. 
fstó ła  j wejść furtką, ale nadspodziew anie za- 

-ki Zar“ k u ię tą ,  a więc zastukałem .
^  Ku • Kupiec? ozw a ł s ię  żeński g łosik .

P|ec.
^ le s ig ęy  ^ .o tw o r z y ła . P rzedem ną stan ęła  pięć-
Unenii J V“ 'a baba z w łosam i krótko przystrzy-

p butach i rozpiętym  tu łub ie.
“stazein*1 f a “ dobrodziej wejść, zaraz dam znać

^ u Iwanowiczowi... N azar, a Nazar!
Slf)dtnd»jB °°  âm ‘> ozw ał się ze  stajni słaby  g ło s

o 31Scj°letn iego starca .*  • - v
lucha pobQlk* naazykuj, bo kupiec przyszedł. S ta-

'“s ła  do domu.
Mn -

w B erlin ie w kw estji uzbrojenia piechoty baw arskiej, 
która otrzym a karabiny M ausera, przyjęte dla ur- 
m ji n iem ieckiej. la k ie  karabiny otrzym a an o  ja 
czynna baw arska, zas iaudw erze dadzą karabiny  
W erdera. Oba te zresztą  system y karabinów mają  

j jednakow ą am unicję, a przeto ca ła  arm ja niem iecka
--------------------------------------------------  i m ieć  będzie jednakowe uzbrojenie. Bardzo czynnie

. . ' . j także w fabrykach niem ieckich pracują nad zasto-
D zien n ik i w ig iersk ie , aLotc pierwszo z w ieikiin } sow auiein  zabranych Francuzom  szaspotów  do ła -  

entuzjazm em  pow itały w iadom ość o zjeździe m o - ! dunków System u W erdera i M ausera- w tej chw ili 
uarchow w B erlin ie , zaczynają stygnąć w zapale, j sarna fabryka broni w Am bergu, zatrudnia 500  ro- 
a naw et jak  piszą z 1 esztu  do Indóp. Belge, okazu- | botników  tern przerabianiem  zajętych , 
je  się tam  pod w ielą w zględam i wielka n ięspokoj-j Pom im o tych  gorączkow ych uzbrojeń n iezw ykła
ność. Najprzód zaczynają się obawiać o sw oje iu-1 cisza  panuje obecnie w św iecie politycznym . lY e-
sty tu cje  konstytucyjne, ale pod tym  w zględem  o b a - . zydeut R zeczypospolitej ma być zu p ełn ie  spokojny  
wy mogą być próżne, /a<to bardziej u za sa d n io n e-: co do następstw  zjazdu cesarzów , i w ierzy że

-  N ie bardzo drogich, pociągow ych do b ry czk i.'z  panem; konika odprowadź i p ieniądze przynieś* 
O w szem .... są takie, owszem ... N azar po- No, bądź zdrów  b a t ’ku.

każ panu szarego m ierzyuka, w iesz, tego co na —  Bądźcie zdrow i A nastazy Iwanowiczu. 
brzegu stoi, albo guiadego z łysiną, a nie to dru- O dprow adzono mi konia do domu. Na drmzi 
g .ego  gm adego, tego od Krasotki, wiesz? N azar dzień okazał się tenże odparzonym  i kulawvm  
pow rócił do stajni. , C hciałem  go zaprządz, mój k oń 'co fa  się w tył,

—  Na uździenicach je wyprowadź, z a w o ła ł za 1 u^erzy s2 batem -  szarpnie się, pobryka i po- 
nim p. Czeruobaj. U m nie pam czku, rzek ł p a - , ło z y- U dałem  się natychm iast do p. Czernabaja  
trząc mi śm ia ło  w oczy, ńie tak jak  u handlarzy, 1 P.vtam:
o  K \ r  v l u  e !  I I  n i / * K  ł o m  U A . t  . . .  I . U .  1 ___

^użar. 7 * ° , .  kupiec, o fuknął jej w odpow iedzi 
' POohm.Ja Jfcs2cze nie w szvstkim  koniom ogo- 
, 0 ,  7 - Vwałem.

“y

Rnthyślałem  sobie, 
dźwip?,^ â skaw ego pana, d a ł się s ły szeć  za 

O bejrzawszy się; uj-£ ! ^ S ^ imi ły głos
CżDemi n 7 ° Se®° z m iły m “ O le c h e m  i prze- 
^  K o-:’ leskiem i oczym a starca.

faraz..
Wkr

uików
oczy

Zaraz paniczku,. .  - panu potrzeba?
irs tJ“zw ]-rn?ze Pan wprzód do m nie na her- 

udzi»n„0 z^
, j ak. Wa*'em mu.
1° 26 starf P an ckcesz. A le mi b a t ’k u  darujcie; 
y  ha a" (U. C zernobaj m ów ił zwolna i k ła -  
, 7 ) 1 . , ."  K,nPrz)'cisk). U mnie w szystko po pro-

" m  « c . . e
Stari.-P °§h

^ azar, a N azar, dodał przeciągle, nie 
g łosu .

Uszęjj0 , ,st3jn i u k azał się N azar, zgrzyb ia ły  
'  Jal i Zuastrz6bim noskiem  i sp iczastą  bródką. 

l lch pan koni potrzebuje? zap yta ł p. I

aby tylko zbyć! U nich tam, B óg wie jak ie  im - 
biery, sól, wywar!.. *) tu u mnie w szystko jak  na 
dłon i bez oszukaństw a.

W yprow adzono konie. Nie podobały mi się zu ­
pełn ie.

—• Odprowadź ich z Bogiem  na m iejsce, rzek ł 
Czernobaj, pokaż nam inne.

Pokazano inne. W ybrałem  nakoniec jednego  
z tańszych koni, zaczęliśm y się targow ać. P. 
Czernobaj nie gorączkow ał się, m ów ił tak rozsą­
dn ie , z taką  pow agą, że nie m ogłem  się  oprzeć  
tem u w pływ ow i i dałem  zadatek.

—  A teraz, rzek ł Czeruobaj, pozwól mi pan 
podług starego zwyczaju, oddać sobie konia z po­
ły  na połę... B ędziesz mi za n iego dzięk ow ał.... 
patrz jak i św ieżutki! jakby o rzeszek   n ietk n ię­
ty... stepow ieć. W każdej uprzęży chodzi.

P rzeżegn a ł się, p o łoży ł połę  sw ego szynela  na 
ręku, w ziął za uzdeczkę i oddał mi konia.

—  N iech ci służy  z B ogiem ... A herbatki uie 
pozwolisz?

— P okornie dziękuję, czas do domu.
— Jak się podoba... Czy ma mój furm an t e ­

raz za tobą konika odprowadzić?
! —  Tak, teraz, jeś li pan pozw olisz.

— O w szem , pauiczku, o w sz e m .. W asil ruszaj

• )  Od w yw aru  i so li kon ie prędko się  pasę.

—  Pan w domu?
i *  ***#■ *■**«**?.*•»****«***#***

—- Coż to, sprzedałeś mi pan odparzonego  
konia.

—  Odparzonego?... Broń Boże!
—  A przytem  jeszcze  kulaw y i narowny.
—  Kulawy? N ie wiem  nic o tein: widać twój 

furman go okulaw ił... a ja, jak przed B o-iein ...
— W edle zw yczaju, pow inniście A nastuzy Iw a­

nowiczu napo wrót go odebrać.
—  Nie b a t ’k u  nie gniew ajcie się, ale kiedy  

już koń z podw órza w zięty , to rzecz skończona*. 
T rzeba było  się panu wprzód dobize  przypatrzeć.

Z rozum iałem  o co idzie, z pokorą poddałem  
się swem u losow i, rozśm iałem  się i poszedłem . Na 
szczęśc ie  za naukę n ied ro g o  zap łaciłem . W  dwa  
dni potem  w yjechałem  z L ebiedan i w pow tocie  
w stąpiłem  do nich. W kawiarni za sto łem  pra­
w ie  te  sam e osoby a przy billardzie księcia N. 
W losach pana Chłopukowa zaszła  zw ykła zm ia­
na. Jasno blondy oficerek za ją ł jego m iejsce przy  
boku księcia. B iedny porucznik pu szczał przy 
m nie w kurs sw oje przysłow ie, m yśląc sobie, a 
może też przypadnie do gustu po dawnem u, lecz  
książę nie tylko że się nie uśm iechnął, ale owszem  
skrzyw ił się i w zru szy ł ramionami* Pan C hło­
paków zm iesza ł się, posm utniał, schow ał w kąt i 
p oczą ł w m ilczeniu nakładać fajeczkę....

(Dalszy ciąg nastąpi).
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w blizkiej przyszłości konstellacja polityczna będzie 
pomyślną dla Rzeczy po-poi itej francuzkiej, która 
otrzymuje dowody życzliwości i przyjaźni ze strony 
Rossji i Austrji.

Trouville, 11 sierpnia. Wczoraj odbyły się no­
we próby artylleryjskie w obecności p. Th;ers i 
jenera ła  Cissey.

Hr. Gontaut-Birou opuścił Trouville, i wraca ua 
swoje stanowisko do Berlina.

New York, 11 sierpnia. Prezydent Rzeczypo­
spolitej Peru, p. Balta, zamordowany został przez 
Gutierreza, który s ta ł ua czeje rewolucji. Zabój­
ca sam ogłosił się dyktatorem , lecz schwytało go 
pospólstwo i na latarni powiesiło.

Madryt, 11 sierpnia. Dekret królewski daje 
zupełną amnestję wszystkim co do powstania kar- 
iistow należeli. (G. P.)

Potrzebny jest U C Z E I  D O  
_________ A  I*  T  E  94. I .  Wiadomość w Re­
dakcji „Kaliszanina.” ( 3 5 7 - 3  2)

O g ło s z e n ia .
Wykwalifikowana przez Władzę Naukową

N A U C Z Y C I E L K A  W Y Ż S Z A
Helena Dąbrowska

dawniej N o w o 1 e c k a, 
w Warszawie Krakowskie -Przedmieście .V« 38 wprost 

Placu Saskiego, 
umieszcza guwernantki, guwernerów 
i bony rożnej narodowości i z rozmaitym sto­
pniem ukształcenia.

Mam zaszczyt zawiadomić osoby in tere­
sowane, iż z początkiem roku szkolne­

go przyjmuję

Uczniów na stancję,
nadmieniając przytem, źe na żądanie udzie­
lam korrepetycje w językach: rossyj" 
skini, greckim, łacińskim, 
francuzkint, niemieckim i
w innych szkolnych przedmiotach.
Ulica Warszawska, At 61, drugie piętro.
II. Iteidlicli, nauczyciel pnw atuv . 

(353-3-3)

D E N T Y S T  A
LANDAU z Warszawy

ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że przy­
będzie na krótki czas do Kalisza, i przyjmować 
był pacjentów w hotelu W-go Peszke, począ­
wszy od dnia 12 b. m. od godziny 9-tęj z rana. 
do 6-tej po południu. (3 5 2 - 3 3)

*###***#**#*****#**#**##****##****#*#**
* im *
$ Do apteki żądanym jest uczeri, kan- $
* dydat posiadający chlubne świade- *
* ctwa szkolne, niech się zgłosi po *
* objaśnienie do redakcji Kaliszanina. *
* (346-4-4) |
a#***#****#-##****#**** * * ####«•**#****###■

W dniu 1 b. m. w domu p. Nawroc- 
  Ikiej (pod Krakusem) przy ulicy B ro­
warnej, otwarty został:

magazyn wszelkich 
robót damskich,

który powierzone sobie obstaluuki wykonywać bę­
dzie z wszelką akuratnością, po nader przystę­
pnych cenach.

Tamże mogą znaleść zajęcie panny uzdol- 
nioue do krawiecczyzuv, oraz panny do nauki.

(33z—3 3)

MORA WIN,
na szosie między lAaliszcni a Cekowem.

W lasach do powyższych dobr należących, każ­
dego czasu nabyć można stojącego drzewa; oraz 
wszelkie obstalunki obrobionego drzewa przyjmo­
wane i wykonanemi zostają. (3 1 5 -4 -4 )

J9Zawiadamiam Szanowną 
Publiczność, że mieszkanie
moje z domu p. Sachs p r z e ____

niesione zosta ło  do domu p. K em poera pod  
w rynku, na drugie piętro od tyłu; i nadal o 
łaskaw e w zględy Szanownej P ubliczności m iasta i 
okolicy upraszam.

konstanty Wiesiołowski, 
(3 5 1 -3 -2 )  faorykaut obuwia damskiego.

Nauczycielka $
w wyższym stopniu z muzyką i ję- 
zykami, poszukuje odpowiedniego -|§ 

gf miejsca w- okolicy Kalisza. Bliższa ^  
wiadomość w redakcji Kaliszanina. &  

(3 4 ti-3 -3 )  ^

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
szanownych rodziców i opiekpnćw chcą­

cych oddać dzieci na stancję, że uzy­
skawszy od Władzy Szkolnej pozwolenie, takowe 
przyjmuję i powierzone mi dzieci moraluie pro- 
wauzoue i z wszelkiemi wygodami u mnie miej­
sce znaleźć mogą.
Mieszkam w domu W. Młodeckiego, ulica Wro­

cławska, obok mostu kamieunego.
(360 -3 -1 ) M i l e w s k a ,  wdowa.

Es. 6 miesięcznie!
Nabyć można premjowe pożyczki tak pierwszej 
jak  i drugiej emissji, podług kursu dzienuego, 
z policzeniem 5 °/0 od wniesionej summy. — 
/  wniesieniem I-ej raty wygrane należy do na­

bywcy. Zapisy na takowe uskutecznia

Kantor Loterji
. J i i l j u s z a  M i t t w o c l i  w  H 4 a l i s z u .
(3 5 9 -2 -1 )

Szkoła przygotowawcza rnezka w Kaliszu. |
jgi Z dniem 1 Sierpnia rozpocząłem zapis uczniów tuk przychodnich jako 
|=j i pensjonarzy, o czem mam honor zawiadomić szanownych rodziców i opie- 
jg kunów uczącej się młodzieży. ||j

Ulica Warszawska JY? 62 drugie piętro. jjgj
H  Utrzymujący szkołę, A. IDZIKOWSKI. | |

iilililiililMIillllMMlliiilllMMMMMMMMIlMMiliiililliMliil

Praktyczny Agronom
poszukuje miejsca, które każdego czasu o b ją ć  >» 
że. Wiadomość w Redakcji „Kaliszanina." 

( 4 - 1 )

IW T P szen ica  do siewu,  -
prawdziwa Sandoinierka. Sprzedaje Dorn 
Wielki po rs. 9 za korzec. Próbka jest zhd° 
w Expedycyi Kaliszanina. (362)

Z upoważnienia Władzy Szkolnej u tr  ty
__________mywać będę UCZNI %_%_ STANC***
Rodzice mający zamiar oddać svnów do szkół-
czą się porozumieć ze mną w magazynie P W

Grbnowskiej, przv ulicy Kanonickiej, w doniu 
bickiego, od 8 ej rano do 12 i od 2-pj 
po południu. (361) .

Hcrmenegild Więcków®^

w .
odpisany przyjmuje w handlu P- . ^  
Wybrańskiego przy ulicy W ro c ła * ^  
w Kaliszu, tak  o b w l e § Z C * e  (£li 
w różnych językach do pism kraje"'-.. . 
i zagranicznych, po cenach k o sz tu .^  

również podejmuje się pisania wszelkiego rod* 
r e k l a m  także w różnych językach. ®u,B4ne- 
nóść i akuratność w powierzanych komisach z P 
wnia się.— L. Grochowski.

m i !

Kurs Giełdy Warszawskiej*
Daia 13 sierpnia 1872 r.

Monety I papiery.

Pól-Im perjaly rossyjskie 
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji L za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe 5 •/„ z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prerajo. 1864 

n n , n u 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt.

„ ,, „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Jow . Ros. Dróg Żolaz..
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5 " /o Listy Zastawne Rossyjskie . .

źadano

Ruble

94 45 !
93 20
93 65 1
- i  t - t  J  La 
79 40 lił

W artość kup. od L. Z. starych k. 56J 
n i, „ nowych „ 70j
„ „ „ Likwidac. „ 80

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. 1 ni.....................
Petersburg: 100 rsr. krótk i. . .

„ ,, ,, 3 m. .
100

w i^ 'Niżej podpisana ma zaszczyt 
mić Szanownych Rodziców i Op>e“ jo 

iż  hędąc upoważnioną przez W ładzę Szkó .fl|i 
utrzymywania studentów, takV^ 
przyjmuje na stoł ze stancją i praniem ^  1 
um iarkowaną, zapewniając troskliwą °Pltu ^  
wszelkie wygody; mieszkanie moje 
Bielawskim przy ulicy Przedmieście-W roc^ j, 
Nr. 516. Adela z Nowosi<*lslłl

(363) B r z e z i ń s k * * ^

W sobotę dnia 17 i w niedzielę d. 18 sierp111' 
dwa wielkie przedstawić11

znakomitego Profesora magji St. R o m a o ‘ 
ka Bosko, w miejscowym teatrze. W 
wystąpi panna Miss Lilii Aliston 
angielska śpiewaczka i tan«e

Początek o godzinie 8 w ie c z o r e m -

Redaktor, « | .  'fański.— W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.

a


